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WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Plooku I w Łomży: Rocznie r«. 6,
półroczu. rs. 2 k. 60, kwartalnie rs. 1 k. 26. 
Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 6.

Z jrzeeyłką pooitow^ Rocznie r«. 6,
półrocznie r». 8, kwartalni* n ,  1 k. 60.

Z * tra,|l(!t : Rocznie rs. 8. półrocznie 
<•«. 4, kwartał ule r». 2.

Numer pojedynczy k. 5.
Za zi iiar.ę adresu dopłaca 

się kup. 30

przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmują r iw a M  księyar- 
nle i kolporterj* po ■i»»tacłi

i miasteczkach.

Adres wydawnictwa: 
w Placku Rynek Kanoniczny.

W oddziale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­

lepiej przysyłać wprost do 

redakcjt.

Ręk.pisy nie zaatrzeion* 

nie zwracają się.

O G Ł O M IW A  po kap. S la  wiersz 
petitowy lub )*f* mtojsee Za następ**
razy kop. 6.

REKI.AUT a* 1 strenl* po k»p. M  
u  wi«r*z.

NIKKOLUOIA wiersz kap. I ł .
W Warwiawie przyjaa>ą *fl**a«nl« 

łje a tn ry . Oafra (W l»nk«wa 8), f t*  
tr»wskł<m> (SeusUrska 29), R*r»s*ai 
(Senatorska 32).

Regens Seminarium Duchownego
w  P ł o c k u

IKonkwen cj a |
Podaje się do wiadomości, że ceny biletów za 
przejazd parostatkiem wychodzącym z PI.OCKA 
do WARSZAWY od przystani XvC. P a j a n s azawiadamia, że egzamina aspirujących do "" " " *  uu x  a ja u a a

sianu duchownego odbywać się będą 22 i 23 0 godz' 6 ' pó1 ra'.‘" z N 1 z 0 N E’ a "liai," " icic: 
czerwca w gmachu tegoż Seminarjnra. Z plocU du " » rszawy ||«» 50 kop.

! KONKURENCJA!
żegluga Parowa na rz . W iśle

Kalendarzyk tygodniowy

Statki odchodzu z 1’ locka do Warszawy o g. 7 r.
z Warszawy do Płocka „ „ 8 „

Ceny za przejazd i przewóz towarńw ZNIŻONE.
Przystań w \* arszawie po prawej stronie mostu 

naprzeciw łaźni akcyjne).

Święci Kościoła 
R.-Katolickiego.

Sobota 22 k wielu. Sotera i Kaja 
Niedziela *28 „ Wojciecha 
Pouied/.. 24 
Wtorek 25 
Środa 26 
Czwartek 27 
Piątek 28

Fidelisa 
Marka Ewang.
Marcelina i Kleta 
Teofila i Zitty

Witalisa, Pawia od K. Ży wisława

Imiona 
• lowiartskic

Strzcżymira 
Wojciecha ś. 
Jorzepo św. 
Jarosława ś. 
Spitimira 
Bogu fal a

BU LETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od d. 9 do 15 kwietnia 1899 r.

(Ze spostrzeżeń Fr. W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Dzień
Temperatura w st. C. Kierunek wiatru Stopień zachm. Kierunek 

chmur 
1 p.

Opady 
m. in.

U w a g i
7 r. 1 p. 9 w. śred. 7 r, 1 P- 9w. 7 r. 1 P-1tl w.

9 N. 8,3 10,1 ?,4 8.6 SSKo SWo wswo 10 9 10 W 1,4 deszcz doba z przer.
10 p. H,1 9,1 4.2 fi,5 W0 So So 10 2 0 0 — szron b. mały
11 W. 3,4 9,5 7,9 0,9 Si Si s \v 2 1 9 10 S 4,3 deszcz 4 pp. ii. z prz.
12 Sr. 6,9 4,9 2,2 4,7 NW0 Ni No 10 10 10 N 13,5 deszcz dobę z ni. prz.
13 Cz. 2,4 5,5 2 9 3,0 Wi WSW1 0 10 3 0 W — szron b. mały
14 P. 2,9 8,1 5,0 5,3 So SSEo SEt 8 9 4 s 5,3 deszcz w uoey
ir> s. 12.5 9,7 9,7 Wi W i So i) 2 0 w 4,5 deszcz, burza z grzm

Średn ia 5,5 s uma opadu 29,0

Objaśnienie znaków. S— południe, W — zachód, E — wschód, N— północ; liczby przy kierunku wia­
tru oznaczają jego silę: 0— b. slaby wiatr, 1— umiarkowany, 2— dosyć silny, 3— b. silny , O bez lite­
ry— zupełna cisza.

Wschód słońca o pod i.. 4 m. 20.
Zachód słońca o jrodz. 7 ui, 24.

Zmiana księżyca: Pełnia 25 kwietnia o godz. 8 
m. 40 wiecż.

Wysoli. wody na Wiśle d. Ifl kwiet. fi stóp 5c*li. 
pod Płockiem. d. 19 „ 5 ,t f) „ 

d. 20 „ 5 7

7 r 1 p.p. 9 w
Teinperat. w Płocku: Ć7°d. 18 kwiet. 0,1 12,4 0,fi

„19  „ 7.8 11.2 8,4
„ 20 .  7,2 11,2 8.8

Deszczn spadło: dnia 20 kwieł. 56 mm.

21 ,. 41 „

• l a r  m a r  k i :  W  gub. płockiej: 25 kwietnia w 
Rypinie, w Mławie, w Radzanowie, Czerwińsku, 
dnia 2fi kwietnia w Bobrownikach, Kikole, Sierpcu.

W  gub. łomżyńskiej. Dn. 24 kw. w Ciechanowcu, 
90 kw. w Stawiskach.

TEATR. W niedzielę 23 kwietnia koncert or­
kiestry „Hannouja“ pod dyrekcją p, Kopczyńskiego.

Zmiany w służbie i mianowania.
Właściciel majątku Wojciechowice, Feliks Woj­

ciechowski zatwierdzony został w godności radcy 
ubezpieczeniowego w pow. ostrołęckim.

Starszy kandydat sądowy sądu okręgowego w 
Płocku, sekretarz gubernialny, Konachetcwz zamia­
nowany pełniącym obowiązki pomocnika zarządzają­
cego kancelarją p. gubernatora Łomżyńskiego.

Pomocnik naczelnika kantoru pocz. telgr. w 0- 
strowiu, r. t. Iwanowski, zamianowany urzędnikiem 
poczt, telegr. IV rzędu w kantorze białostockim.

Pełniący ob. naczelnika kantoru w Kocku, Ko­
złowski zamianowany peln. ob. pomocnika naczelni­
ka kautoru poczt, telgr. V rzędu w Ostrowiu.

List z za Oceanu.
W tych dniach odebraliśmy list z nastę­

pującym nagłówkiem: „Towarzystwo polskie 
rolniczo-gospodarskie imienia króla chłop­

ków Kazimierza Wielkiego. Sao Matheus, 
estado Parana. Uraził.”

A więc jest to list od naszych ziomków 
z Brazylji, którzy przezwyciężywszy boha­
tersko twdności i cierpienia, jakie począt­
kowo w ciężkimi życiu kolonizacyjnein znieść 
musieli, zagospodarowali się tam i utwo­
rzyli sobie kraj nowy, nie tracąc widocz­
nie łączności z krajem rodzinnym. Ho oto, 
co piszą pomiędzy innemi sprawami oso- 
bistemi.

„My polary zi' wszystkich dzielnic i kra­
jów założyliśmy obecnie tu w mieście Saó 
Matheus towarzystwo polskie rolniczo-go­
spodarskie w celu polepszeniu bytu naszego 
i poprawy rolnicwa na glebie tutejszej, po­
krytej lasami nieprzebytymi, a także w ce­
lu podniesienia oświaty w ogóle i ochrony 
od wynarodowienia młodego pokolenia.-

Wychodźcy mają tam swój organ p. t. 
„Gazeta polska w Hrazyiji”, ale nie są za­
dowoleni z wydawnictwa tego, gdyż redak­
tor tej gazety, jak utrzymują piszący, ma 
głównie na widoku zysk osobisty i nie sta­
ra się zadowolić swych prenumeratorów.

Z tego powodu zwracają się do tutejszych 
inteligientów, czyby nie wybrał się tam ktoś 
kierować nowern pismem, jakie mają zamiat 
założyć. Czytelników pismo owo miałoby 
wbróil, bo niezadowoleni zwróciliby się do 
nowo-założonego.

Myśl z ich strony niepraktyczna, bo le­
piej podtrzymać jedno pismo, niż zakładać 
nowe, któreby prowadzić musiało walkę 
z pismem, poshdającem widocznie już byt, 
skoro się utrzymuje. Polaków tam osiad­
łych, mianowicie głównie w stanach Para­
na, San Paolo, Santa Catharina i Kio 
Grandę de Siei—liczą do 150,000,

Piszący w liście tym skarżą się na war-

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Nagrodzona na konkursie „<ilosu“ z funduszu ziemian Krośniewickich 
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Mruczał bez przerwy, szeregowce zaś i pólkownikó- 
wny, wachmistrze i porucznik! zwijały się zapamiętale 
A gdy na kamieniach nie pozostało nic i pierzaste woj­
sko znowu poczęło się dopominać —  grochu, grrochu, 
dzięci jak w tęcze, utkwiły oczy w dziadka.

Teraz dziadek wyciągnął laskę, chwilę trzymał w 

zawieszeniu gołębie i wnuczki i nagle krzyknął:

—  Na lewo zwrot, marsz!
Ptaki pierzchły, dzieci wydały przeciągły okrzyk 

radości i pobiegły za gołębiami, a stary Horski wszedł 
do ganku, minął sień bardzo dużą i jasną, przeszedł i 
jadalny pokój, po drodze poprawiając dębowe krzesła 
i ustawiając je w szeregi równe, jak roty. wreszcie j 

pchnął ręką drzwi przeciwległe i, nie zdejmując czapki, i 

i  kijem w ręku stanął.
Tylko na starych obiazach widzi się dziś takie poko­

je, jak ten, do którego wszedł dziadek.
Pod ścianami, nawprost siebie, stały dwa łóżka 

mahoniowe, ciężkie, szerokie, wsparte na nogach, wy­
obrażających lwie łapy. Szczyty tych łóżek lśniły od 
brązów i były ozdobione rzeźbionym gzymsem, podtrzy­
mywanym z boków przez cztery postaci niewieście. Mię­
dzy łóżkami, obok dziwacznego biurka w kształcie liry, 
stała olbrzymia szafa, nakładana kołorowem drzewem. 

Orzech, mahoń, jesion i drzewo różane układały się

I w arabeski dziwne, a na środku zlały w pękate kształty 
bogini, wysypującej z kosza gruszki i winne grona.

Potem były tu jeszcze krzesła śmieszne, czworokąt­
ne, bez oparcia, tyłko otoczone płaską kolumnadą z czar­
nego drzewa, i kantorek jasionowy na wysokich, pro­
stych nóżkach, i na nim zegar o korynckich kolumien­
kach z alabastru, i stół z wiszącemi klapami, i oszklona 
serwantka, pełna dziwacznych posążków i filiżanek, i fo­
tel wysoki, obity złoconą skórą, a w fotelu antyk, w tej 
antykwami najpiękniejszy— kobieta.

Jak rzeźbione były delikatne rysy staruszki, siedzą­
cej pod oknem. Leżał na nich wielki spokój, a usta 
miały słodycz prawie dziecinną. Hyla w czarnej snkni 
i w czarnym czepcu, od którego ostro się odcinały białe 
włosy, zaczesane aż na uszy. Przygarbiona, z okularami 
na nosie, z teiui cienkiemi, żóltemi, jak z kości palcami, 
w których szybko migotały druty, pani Borska przypo­
minała niezrównane główki mistrza pogodnej starości — 

j Dennera.
Horski stał we drzwiach i milczał. Potem, zdjąw- 

szy z głowy maciejówkę, rzucił ją  na stół przez całą 

długość pokoju i znowu stal bez ruchu.
A kobieta przestała teraz poruszać palcami, tylko 

z nad okularów popatrzyła na męża i rzekła:
—  Przecież dzisiaj sobota, ludzie czekają.
— Aha! czekają. Więc cóż, że czekają? 1 jabyin 

czekał, gdybym miał na co!
Borska wzruszyła ramionami.
—  Toż przecież co tydzień wypłacasz kwity. Marys 

zostawił pieniądze, o, leżą.
— Acha leżą, acha zostawił. Dla czego nie miał 

zustawić, kiedy ma? i jabym zostawił, gdybym miał.
Staruszka już się więcej nie odezwała i powróciła 

do porzuconej pończochy. On jeszcze czekał chwilę, ale, 
nie doczekawszy się niczego, wziął worek i, idąc do po­

koju, znowu mruczał:

—  L jabym zostawił, gdybym miał.
A po chwili było słychać, jak siadł ciężko, z trza­

skiem otworzył okienko i mówił:
Co tam Pan Bóg dał?

— Z kwitami, proszę starszego pana —  brzmiała 

odpowiedź.
—  Hm, z kwitami, więc cóż?
—  Chciałabym pieniędzy, proszę starszego dziedzica.
— Acha, patrzajcie ją  ! 1 jabym chciał pieniędzy—  

i każdyby chciał, czemu nie? 1 na cóż ci to pieniądze?
— Na buty dla starego, proszę dziedzica.
—  lim , dla starego, patrzajcie! A ile on ma roków, 

ten twój stary?
— Teraz za oknem zaszemrał powstrzymywany chi­

chot, poczem zabrzmiała bardzo rezolutna odpdwiedź:
— Bogać nie stary, proszę łaski pańskiej! Na Matkę 

Boską Zielną, pewnikiem mu minie czterdzieści i śtyry.
—  lim , czterdzieści cztery, patrzajcie, to dla niej 

stary. Czterdzieści cztery, hm, jaka wyskoczna! Butów 
jej się zachciało, czemu nie? I jabym chciał butów, 

dobra rzecz buty.
Znowu się rozległ powstrzymywany chichot, potem 

stary zaczął gl in o  liczyć kwity, a w sąsiednim pokoju 
żona opuściła ręce z drutami na kolana, oparta głowę
o wysoką poręcz fotelu i z oczami, utkwionenii w ścia­

nę, słuchała.
Z tej ściany, z ram, dawniej złotych, dziś zczerma- 

łych, patrzyły na nią wielkie, złotawe oczy chłopaka, 
który mógł liczyć może dwadzieścia lal, uioże ośmnaście 
Wlosy miał zczesaue na skronie, czoło szeroki*, no> 
krótki i prosty, a wokoło szyi jaśniał czerwienią koł­

nierz bardzo wysoki.
To był jej mąż. A dziś?
Hej, gdzie te czasy, kiedy ona zobaczyła g•/ pierw­

szy raz. Pew no miała wtedy ze trzynaście lat, ale ten 

dzień pamięta, jakby się suto wczoraj.
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chołstwo i oszustwa najrozmaitszych, przy­
byłych tam ze wszystkich stron osobnikow, 
którzy pod pokrywką rozmaitych celów, 
oszukują bezczelnie prostych biednych pra­
cowników. —  W ogóle wśród osiedlenców 
brazylijskich, sądząc przynajmniej z listu 
tego, znalazło się dużo ludzi, którzy wyzy­
skują nieświadomych spraw „szerszego ho­
ryzontu,” jakie przj takich okolicznościach 

często się nadarzają.
Życzmy braciom swym powodzenia i roz­

kwitu na nowej ziemi, a przedewszystkiem 
łączności i spójni we wszystkich sprawach 
i dobrych usiłowaniach.

P Ł O C K .

—  W piątek 14-go b. m. miał szczęście 
przedstawiać się Jego C esarsk ie j Mości 
N a jjaśn ie jszem u  Panu  gubernator.plo- 

Cki rz. r. St. Janowicz. (Praw. Wiest.).

J. E. gubernator płocki powrócił w tych 
dniach z Petersburga i objął zarząd gubernji.

Samochody. W tych dniach otrzymali 
wiadomość o pozwoleniu puszczenia w ruch 
samochodów pp.: Askanas pomiędzy Płoc­
kiem i Łodzią, Płockiem i Rypinem, Gut­
kowski —- Płock - Kalisz, Płock - Warszawa, 
Kempner na główniejszych drogach szoso­
wych i zwyczajnych w gubernji płockiej, 
Kirsztejn —  z Płocka do Łodzi, Rypina, 
Mławy i twierdzy Nowogieorgiewsk, Pogro- 
ziński— Płock-Rypin.

A więc na wszystkie strony miasta bę­
dziemy rozjeżdżali samochodami, o ile na­
turalnie przedsiębiorcy zdecydują plany 
pierwotne w czyn wprowadzać.

0 nasze ogrody. Od kilku dni mamy 
pożądane wielce ciepło, które wpłynęło bar­
dzo na rozwój roślinny. Tylko patrzeć, jak 
drzewa obciążone pąkami pokryją się liść­
mi, co nada naturze całej życie, a oczoin 
naszym widok pociągający. Skwery, do­
tychczas pozostające jeszcze w nieporząd­
ku, zazieleniły się już ładnie.

Ale co jest dziwnem, że roboty, rozpo­
częte przy porządkowaniu ogrodów publicz­
nych—nstały jakoś. Podobno w tym roku 
zarząd miasta przeznaczył bardzo małą 
kwotę na te czynności, więc ogrodnicy nie 
mogą podjąć się robót za tak małe wyna­
grodzenie. Czyżby rzeczywiście budżet mia­
sta nie pozwalał wydzielać większej sumy 
na upiększenie miasta, które wskutek na­
turalnego położenia swego bardzo się o to 
domaga.

Podatek kwaterunkowy, pobierany od 
mieszkańców naszego miasta, wynosi prze­
szło 60,000 rb.

Z Tow. wioślarskiego. Na posiedzeniu 
komisji regatowej ułożono rozkład wycie­
czek sportowych i wyścigów na bieżący 
sezon. A więc w d. 15 czerwca odbędą się 
tak zwane regaty miejscowe, w d. 1(5 lipca 
wioślarze zamierzają odbyć wyścig dystan­
sowy do Dobrzykowa tam i z powrotem

(16 wiorst razem), w sierpniu zaś nastąpią 
regaty z udziałem wioślarzy warszawskich 
i włocławskich. Oprócz tego zamierzoną 
jest wycieczka wioślarzy do Włocławka, oraz 
przyjęcie udziału w regatach warszawskich.

Jeżeli dodamy do tego uroczystość wian­
ków. która odbędzie się w tym roku w sam 
dzień św. Jana, "to mamy obfity bardzo pro­
gram, zachęcający do popisów tegorocznych.

Otwarcie przystani nastąpi mniej więcej 
około 8-go maja. Obecnie odbywa się na­
prawa łodzi i przystani wioślarskiej, ta o- 
statnia zwłaszcza wymaga znacznego na­
kładu na doprowadzenie jej do porządku.

Do wiosła więc, panowie, abyście utrzy­
mali wysoko sławę wioślarzy płockich, zdo­
bywając nietylko u siebie, ale i na innych 
torach znaki wyróźniającel Do wiosła pa­

nowie!

W d. 18 b. m. odbyło się poświęceuie nowo 
otworzonego magazynu mód Romany Galie 

przy ulicy Grodzkiej. Poświęcenia dopełnił 

ks. Laskowski.

Nieprzyjemne wypadki, na jakie narażeni 

bywają nieraz przechodnie na ulicach, nie 

należą do rzadkich w naszern mieście. Sły­

szeć się nieraz daje o wylewaniu na ulicę 

przez okno pomyj różnych, przyczem i prze­

chodzeń zostaje oblany. To znów przy pole- 

wauiu kwiatów stojących na balkonach rów­

nież polewani są i przechodnie. Dotkliwemu 

przypadkowi podległ w tym tygodniu bed­

narz p. P. 0., który został oblany kwasem 

siarczanym tak, że palto, buty i w ogóle całe 

ubranie zostały zniszczone zupełnie. A sta­

ło się to w chwili, gdy służący w pewnym 

doinu wylewał z butelki resztę kwasu, jaki 

się w niej znajdował. Szczęściem, że prze­

chodzeń ów jakoś uniknął poparzeń na twa­

rzy, o co w danym razie było bardzo łatwo.

Trzebaby zwracać uwagę służącym, aby 

były ostrożniejsze przy robieniu porządków 

i w ogóle zakazać wylewania nieczystości na 

ulicę.

Teatr. We czwartek przedstawiono w tea­

trze „Mazepę" Ju l. Słowackiego z udziałem 

gościa warszawskiego w roli głównej p. T. 

Rolanda, artysty teatrów rządowych. Zdaje 

się, że trudno sobie przedstawić lepszego pa­

zia królewskiego, który przez swoją kochli- 

wość płochliwą staje się powodem tragiedji 

ponurej w cichym dotąd zamku wojewody.

Temperament, naturalna siła uczucia, wy­

borne cieniowania w przejściach z jednego 

uczucia do drugiego, doskonała plastyka, świe­

tna deklamacja głosem pełnym, jędrnym, a 

przytem miłym składają się na grę wielce 

zajmującą dla widzów. Wtórował mu bardzo 

dobrze p. Bogdan w roli Zbigniewa. W scenach: 

pojedynku z Mazepą i w więzieniu z macochą 

— kochanką, pan B. dał dowód, na jaką siłę 

uczuć umie się zdobyć, jak umie porwać wi­

dza. Inne role były lepiej lub słabiej odegra­

na, ale całość była w ogóle zupełnie popra­

wnie wykonaną, a publiczność która przy­

była do teatru z pewną trwogą, aby dzieło

Słowackiego nie zostało przedstawionem zbyt 

wulgarnie, doznała miłego rozczarowania.

Wcale poprawnym królem był p. Jozefo- 

wicz, Amelję odegrała bez przesady i egzal­

tacji, w jakie łatwo wpaść można w tej roli 

p. Sułkowska, a wojewoda w osobie p. Krem- 

skiego, chociaż nie stać go było na potęgę 

tragiczną, nie raził wielce. Dobrą kasztela­

nową była p. Tokarska.
Artyści godnie uczcili ze swej strony 

wielkiego poeto.
Ofiary. Dla najbiedniejszych od K. S. za 

papierosy „Zagłoba 6 k. i za nieprzyjęcic 

pieniędzy 10 kop.
— Oddziały a i b klasy 2-ej gimnazjum 

płockiego, składają na wpisy dla niezamoż­

nych uczniów 3 rb. 36 k.

Ł O M Ż A . .

Z Kasy przemysłowców. W dopełnieniu 
do zdania sprawy z działalności kasy prze­
mysłowców łomżyńskich, podajemy tu re­
zultat wyborów tegorocznych. Posiedzeniu 
przewodniczył adw. przys. Hipolit Skłodo­
wski, sekretarzem był p. Stan, Kurcjusz, 
naczelnik biura dyrekcji T. K. Z. Na człon- 
ków-reprezentantów wybrani zostali pp. Pa­
weł Dąbrowski, Franciszek Przecławski i 
dr. Wacław Szyszko. Do komitetu weszli 
pp.: Jerzy Majewski i Mieczysław Rychter, 
a na miejsce p. Wiktora Szumańskiego 
obrano p. II. Skłodowskiego. Do komisji 
rewizyjnej wszedł nowy członek p. Eug. 
Dmochowski, pp. Smochowski i Terpitz po­
zostali i na rok następny.

Ponieważ kapitał rezerwowy dostatecz­
nie się powiększa przez przyrost odsetek, 
przeto postanowiło zebranie ogólne z zysku 
tegorocznego nic nie przyłączać i podzielić I 
zysk ten w następujący sposób: dywidendy 
wypłacić 5,470 rb., a na cele dobroczynne 
wyznaczyć: 500 rb. dla Tow. dobroczynno­
ści, 400 rb., dla straży ogniowej ochotniczej 
400 rb. 27 k. na szpital św. Ducha, 150 rb. 
dla szpitala izraelskiego, 800 rb. przezna­
czyć dla nauczycieli rysunków przy szkole | 
początkowej, 50 rb. dla nauczyciela przy 
szkole rzemieślniczej. Ogółem rozdano na 
cele dobroczynne 2,300 rb. 27 kop. Nie j  

każda instytucja finansowa, rozporządzają­
ca daleko większymi kapitałami, wydziela 
ze swych zysków tak znaczną sumę na ce­
le dobroczynne.

W końcu zebranie postanowiło uczcić 
tytułem c z ło n k a  honorow ego kasy p 
Wiktora Szumańskiego, jako jednego z jej 
założycieli.

0 pomoc dla obłąkanego. Na ulicach na­
szego miasta jesteśmy bardzo często świad­

kami bardzo przykrego widoku. Oto po u- 
licach tych błąka się ksiądz Marcinkowski, 
chory umysłowo nieuleczalnie. Kilkakrot­
nie był on już odsyłanym do zakładu cho­
rych, skąd po jakimś czasie powraca zno­
wu do rodziny, zamieszkałej w naszem mie­

ście. Przykro i boleśnie p p ^ Y 0’ lak chłop­
cy uliczni się z chorego, jak 
nawet dla starszych jest przedmiotem oglą­
dania, gawęd i omówień. Zwracamy się 
przeto do duchowieństwa okolicznego, aby 

ono zajęło się losem tego biedaka i umie­
ściło go w jakiem miejscu spokojnem. Cho­
ry, jako ksiądz, otrzymuje płacę rządową, 
wydatki więc pieniężne nie będą wielkie. 
Niewątpliwie wkrótce usłyszymy, że chory 

znalazł taką opiekę, że nie jest narażony 
na igraszki gawiedzi ulicznej. Przykro na­
wet myśleć, że stan taki trwa tak długo.

Zebranie roczne straży ogniowej ochot­
niczej. Na zebraniu ogólnem rocznem, 
które odbyło się w d. 16 b. m. w sali 
magistratu pod przewodnictwem prezyden­
ta miasta p. Chrzanowskiego załatwione 

zostały sprawy następujące:
Zdanie sprawy przez Radę z działal­

ności roku ubiegłego zostało pomyślnie 

przyjętem i zatwierdzonem.
Przewodniczący odczytał okólnik p. gu­

bernatora, nakazujący|T-wu przyjęcie ustawy 
wzorowej, jaka wydana została dla straży 
ogniowych Królestwa Polskiego, a która 
obowiązywać ma odtąd i naszą straż za­
miast zatwierdzonej w r. 1877 przez p. mi­
nistra spraw wewnętrznych. Przypuszczać 
należało, że ustawa wzorowa wydaną zo­

stała lak, jak wydają się inne ustawy wzo­
rowe, t. j. że obowiązywać będzie zawią­
zujące się towarzystwa nowe, a nie istnie­
jące już i zatwierdzone poprzednio. Skoro 
jednak ustawa nowa musi być przyjęta, 
to zebranie ogólne, mając na względzie 
dobro społeczne i licząc na to, że władza 
zezwoli na wprowadzenie pewnych zmian; 
dopełnień, zastosowanych do warunków 
miejscowych, upoważniło radę do zwołania 
w najbliższym czasie zebrania w celu roz­
patrzeniu się w ustawie. Ustawa wzorowa 
odczytaną została prez p. przewodniczącego 
i już na miejscu zebrani zauważyli, że zasto­
sowanie jY? 4 §  17 oraz § 73 trud nem bę­
dzie do przeprowadzenia. Zebranie ogólne 
oświadczyło się za przetlomaczeniem usta­
wy na język polski i wydaniem jej w ksią­
żeczce równolegle z tekstem urzędowym, 
aby członkowie mogli się dobrze zapoznać 
z nowu obowiązującymi przepisami. Pozwo­
lenie na wydanie w takiej postaci ustawy 
zostało już otrzymanem od władzy miej­
scowej.

Na takich wnioskach zakończyły się roz­
prawy zebrania, kłó&e odbyło się jeszcze 
poraź ostatni w tym roku według ustawy, 

zatwierdzonej już 20 lat temu. Straż ognio­
wa łomżyńska przez czas ten złożyła nie­
jednokrotnie dowody swego pożytku dla 
miasta i społeczeństwa.

W końcu podajemy wyciąg ze zdania 
sprawy za rok 1898. Przychód roczny 
wynosił ogółem 2233 rb. 3 kop. Szczegó­
łowe cyfry przychodu: składki członków 

i ofiary uczyniły w ciągu roku 671 rb. 
62 kop.; zapomogi od Rządu gubernialnego

Przyjechali w nocy, jej ojciec i on. Nie miał czer­
wonego kołnierza, tylko czarny surdut i czarną szty­
wną chustkę wokoło szyi. Był jeszcze młody, wiele 
młodszy od ojca, ale w jego czarnych włosach już się 
bielił promień zupełnie srebrny, oczy zaś gorzały mu 
jak pochodnie. Tego promienia i tych oczu ona nie za­
pomniała nigdy i gdy po długim czasie znowu się zjawił 
—zawsze, jak meteor, poznała go odrazu.. Rodzice po­
marli, ona została sama, nie miała czekać na kogo, ale 
czekała...

Jakoż doczekała się, bo powrocił —on.
Pobrali się.

Po kilku latach ludzie zaczęli mówić, że gospodar­
stwo w Rucinku szło lepiej, gdy w nim rzadziła panna 
Anna z pomocą starego Wojsława. Ale Wojsław nie 
umiał chodzić po żołniersku, był zawsze zgarbiony i sta­
wiał • nogi do siebie, więc pomimo wielkich próśb żony, 
pan Borski rządcę oddalił.

Ludzie mówili jeszcze, że dawny porucznik uważa 
żonę i dzieci za rekrutów, że wypędza ze służby chło­
pów, którzy nie umieją stać przed nim, jak przed fron­
tem, że jego zamiłowanie ogranicza się do stawiania 
wozów, bron i pługów w równe szeregi, że w Rucinku 
nikomu, nawet żonie, nie wolno się odzywać niepytanym, 
jednem słowem, że stary Borski to dziwak, jeżeli nie 
skończony warjat.

Po za tem wszyscy zgadzali się. jeszcze i na to, że 
pani Borska jest poprostu święta.

Jakoż, w samej rzeczy, w jej spokojnych rysach 
i powolnych ruchach było coś, co nakazywało cześć. 
Nikt nigdy nie widział, by się uniosła lub rozgniewała, 
ludzie służyli u niej dziesiątki lat, a dzieci ja uwielbiały. 
Zresztą to ostatnie było łatwe do pojęcia, pani Borska 
nikomu bowiem nie odmawiała serca, ale swoim dzieciom 
oddała duszę.

lak  to wyglądało, jakby one właśnie były jedynem

światłem jej życia. Może pierwsza gwiazda, która jej 
świeciła w młodości okazała się nie gwiazdą? A może 
pani Borska rozumiała, że i najjaśniejszy płomień, gdy 
go zgaszą wichry, zostawia po sobie tylko źuzle i po­
pioły, na których często rośnie plenne zboże, ale cza­
sem oset i pokrzywa.

Dość że dla męża miała tylko łagodny uśmiech 
i niewyczerpaną pobłażliwość, nic więcej. Dzieci ubó­
stwiała jawnie, bez względu na wybuchy męża i była 
o nie zazdrosna, zuj>elnie, jak  okradziony skąpiec o ostat­
nią sztukę złota.

Sama wykarmiła wszystko czworo, bo nie mogła 
znieść myśli, aby nawet bezświadome niemowlę, bodaj 
chwilowo, kochało obcą kobietę więcej, niż ją— matkę.

Potem nie niańki, lecz ona opowiadała synom cie­
kawe historje i bajki, których oni słuchali z zachwytem.

Ale gdy minęły dla dzieci czasy marzeń o raju, 
pełnym bohaterów, dla pani Borskiej nastały ciężkie 
dni. Zaczęta się nauka. Początki szły dobrze, bo ucznio­
wie byli pojętni, nauczycielka wykładała cała duszą, 
później wszakże było coraz trudniej i matka z piekąee- 
ini łzami w oczach sama oświadczyła mężowi, że do do­
mu trzeba przyjąć obcych ludzi.

Wtedy też przyszła jej do głowy myśl dziwaczna, 
rewolucyjna, aż śmieszna. Oto mówiła sobie, mężczyzna, 
ojciec, może się obejść bez wielkiej nauki, ale kobieta— 
matka nigdy. Świat będzie póty głupi, albo zły, póki 
kobieta będzie głupia, albo zła.

Przyjechał nauczyciel, pan Wieżajski, Pani Borska 
tak na niego patrzyła, jak patrzy wróblica na złego 
chłopca, który wyciąga rękę do jej gniazda. Zal nią 
szarpał bunt, który sobie wyrzucała, ale lekcje się za­
częły i szły w wielkim porządku. Synowie korzystali: 
wszakże i to była rzecz dziwna, bo może jedyna, naj­
więcej korzystała ich matka. Nie opuściła żadnej lekcji, 
robiła zadania na wyścigi z dziećmi, przysłuchiwała się

wykładowi z taką uwagą, że aż występowały jej na 
skroniach niebieskie żyiki, w wolnych chwilach sama 
pochłaniała książki, a gdy ją  ogarniało znużenie, pa­
trzyła na śpiącą w łóżeczku córkę, i to ją  krzepiło.

Tak minęły dwa lata. Pan Wieżajski oświadczył, 
że Stach i Wałek mogą iść do trzeciej klasy, wymlod- 
szy Marjan do pierwszej:—jeżeli, naturalnie, ich rodzice 
są na tyle głupi, by ich tam wysłać. On sam, gdyby 
miał synów, kazałby im paść świnie.

Pan Wieżajski nie uznawał systemów szkolnych 
w ogóle, wyrazu cywilizacja nie znosił, miał zawsze 
w kieszeni Emila Rousseaua, twierdził, że najwygodniej­

sze są buty, byle się do nich przyzwyczaić, kupował za 
bajeczne sumy stare książki i studjowal Koran.

Pomimo tych małych oryginalności, pani Borska 
lubiła zabawnego nauczyciela, często z nim rozmawiała, 
a po ostatniem ultimatum rzekła tak:

- Moich synów cywilizacja nie zepsuje, bo matka 
będzie przy nich i nieodtetąpi, aż zostaną ludźmi.

Na to zwolennik Rousseau a i Koranu wsunął wszyst­
kie palce w kędzierzawe włosy i z wielką obojętnością 
wyczesał z nich sporą ilość pierza. Potem spojrzał prze­
lotnie na swoją pracodawczynię i utkwi! oczy w suficie, 
w końcu splunął na sam środek dywanu i odparł:

To znaczy, że pani z nimi pojedzie, a gdy na- 
prawdę zostaną tem, co się w mowie idjotów nazywa 
ludźmi, zobaczą, że lepiej jest paść świnie naturalne, 
niż sztuczne, zapiszą się do Skopców i ród Borskich wy­
gaśnie, tak mi dopomóż Allach.

To powiedziawszy, począł się teraz przyglądać swoim 
butom oraz „niewymownym", z których pierwsze miały 
obok wielkich zaszczepek równie wielkie i wymaganiom 
wentylacji zupełnie odpowiadające otwory, drugie zaś 
były wygryzione w ostrołuki i bizantyjskie półkola, zre­
sztą nie posiadały żadnych pretensji do stylowej czystości.

(C. d. n.),
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otrzymało T-wo 1186 rb. 16 kop.; T-stwa 
asekuracyjne: rosyjskie i warszawskie, wy- 
ptacily straży 200 rb. kasa m. Łomży 
asygnowala na utrzymanie narzędzi w po­
rządku— 31 rb. 73 kop. l’o zatem z przed­
stawienia p. Zimajerowej wpłynęło 94 rb. 
85 k.; pozostało z roku ubiegłego 48 rb. 
64 kop. O ile wywnioskować można z cyfr 
powyższych, T-stwo nie stoi o siłach wła­
snych i bez zapomóg prawdopodobnie nie 
mogłoby istnieć, podzielając pod tym wzglę­
dem los T-stwa dobroczynności w Łomży.

Poważniejsze wydatki w dziale rozchodu 
rocznego pociągnęły za sobą roboty kowal­

skie— 464 rb. 74k., krawieckie 393 rb. 10k„ 
nagrody i pensja stróża 222 rb., wynajęcie 
lokalu z opalem, światłem i usługą— 112 rb. 
50 kop. Keszta rozchodu, wynoszącego 
ogółem 1855 rb. 66J kop. składa się z drob­

nych kilkudziesięciorublowych sum (zazna­
czyć wypada sumę, wydaną na nagrody 

t i zapomogi —  89 rb. 50 kop.). Na rok 
! 1899 pozostało 377 rb. 36£ k. W ci igu 

roku 1898, który jest 19-stym rokiem 
istnienia T-stwa, staż była czynną przy 

\ sześciu pożarach (3 razy w mieście, 2 razy 
> w pobliskiej wsi Piątnicy, 1 raz przy po­

żarze wiatraku na gruntach Pociejewskich, 
pod miastem).

Prezydującym rady Tow. był p. Stani­

sław Michałowski, naczelnikiem straży [tan 
Tyburcjusz Chodźko, pomocnikiem naczel- 

, nika p. J. Malewicz. T. Ch.
Koncert rodziny Braun ua cytrze i skrzyp- 

, cach odbył się w sali kółka muzycznego z 

zadowoleniem publiczności zebranej. W nie­

dzielę artyści grali kwartet w kościele pa­

rafialnym podczas nabożeństwa. Jednego zaś 

wieczoru zaprosił ich do siebie p. guberna­

tor, gdzie uprzyjemniali grą swą zebranym 

gościom cały wieczór.

Przetarg. Zarządzający akcyzą w gub. 

płockiej, łomżyńskiej, suwalskiej— oświadcza, 

iż w d. 8 maja odbędzie się w Łomży prze­

targ ostateczny, bez przelicytowania na do­

stawę surowego spirytusu żytniego i z kar­

tofli, ustnie i za pośrednictwem ofert zapie­

czętowanych. Spirytus winien być mocy co 

najmniej 85£.

Z  naszych okolic.
Z ochrony leśnej. Departament leśny mi- 

nisterjum rolnictwa z powodu wynikłych 
kwestji co do obsiewania zbożem przestrze­
ni leśnych nie wykarczowanych, a wycię­
tych jeszcze przed zaprowadzeniem ochrony 
leśnej, wyjaśnił, że czynność taka dokona­
na bez pozwolenia komitetu ochrony leśnej, 

podlega odpowiedzialności na zasadzie art. 
54 ust. o karach, jak  za samowolną za­
mianę gruntu leśnego na pola. Właściciel 
takiego gruntu obowiązany jest przestrzeń 
taką sztucznie zadrzewić, jeżeli naturalnie 
zalesienie jej okaże się możliwe i jeżeli u- 
przątnięcie drzewa z zamienionej na inny 
rodzaj gruntów przestrzeni nie mogłoby być 

zezwolone z warunkiem uprzedniego przy­
słania przez właściciela lasu wymaganego 
w art. 804 ustawy leśnej podania lub za­

wiadomienia.
Zmarli. S. p. Aleksandra z Jelskich Glo- 

gerowa, żona znanego historyka-archeologa 
' i ludoznawcy Zygmunta Glogera, kobieta 

wielkich cnót domowych i obywatelskich. 
Pochowana została w grobie rodzinnym 

w Tykocinie. Żyła lat 38.
f  S. p. Florjan Smoleński, właściciel ma­

jątku Glówczyn w pow. płockim, w wieku 
lat 47.

Pożary. W pierwszej połowie marca r.b. 
zaszło w gub. łomżyńskiej 5 wypadków po­
żaru, które przyczyniły strat w majątku 
ubezpieczonym na 2,900 rb., w nieubezpie- 

I czonym na 888 rb.
Liczba mieszkańców g. łomżyńskiej w r.

1 1897 wyniosła 628,085 według ksiąg lud­
ności. Właściwie jednak znajdowało w gub. 
565,205 osób (276,287 męzczyzn i 288,918 
kobiet). Podług wyznania: katolików było 

i 506,178, żydów— 110,615, ewangielików— 
7,001, obrządku wschodniego 4,291 osób.

W ciągu roku urodziło się 22,734 osób, 
ziuarło— 14,464. W porównaniu z r. 1896. 
liczba noworodków była mniejszą o 1,054, 

i liczba zaś umarłych większa o 1,213 osób. 

Z okolic Drobina piszą do nas, że tam 
stanowczo postanowiono nie sadzić w tym 
roku buraków dla cukrowni. Jak wiado- 

lu», plantatorzy chcieli podwyżki, ale cu­
krownia nie zgodziła się. Jak jedna, tak 

druga strona nie wyjdzie chyba na tem 
dobrze. Rozszerza się za to w tamtych stro- 

k. &&ch plantacja buraków nasiennych, co 

Hprzyuosi hodowcom dobre rezultaty.

Chorzele. Wtościanie-wiaściciele ziem­
scy z osady „Chorzele* zostali upoważnie­
ni przez władzę do sprzedaży swoich dzia­
łów gruntowych osobom pochodzenia nie 
włościańskiego.

Z Ciechocinka. Wobec zbliżającego się 
sezonu kąpielowego, zarząd stara się wpro­
wadzić wiele udogodnień w zakładzie kura­
cyjnym. W tym celu podjęto budowę no­
wego domu kąpielowego o 27-iu wannach 
błotnistych, urządzouego według najnow­
szych wymagań. Aby uprzyjemnić kuracju­
szom pobyt w Ciechocinku, zarząd kąpie­
lowy postanowił rozszerzyć park, w którym 
prócz orkiestry dawniejszej, grywać będzie 
druga, wojskowa. Nadto zwrócił uwagę ko­
mitet na wybór trupy teatralnej, pozosta­

wiwszy pierwszeństwo artystom poznań­
skim, pod dyrekcją znanego art. Rygiera.

Z Tykocina Dzięki naczelnikowi powia­
tu, który przedsięwziął staiania w urzędzie 
gubernialnym, projekt założenia w Tyko­
cinie straży ogniowej ochotniczej, wkrótce 
będzie urzeczywistniony.

Z Gostynina. Często omawiana w pis­
mach sprawa założenia gimnazjum realne­
go w Gostyninie dojdzie zdaje się do skut­
ku. Donoszą obecnie bowiem, że 15,100 rb. 
zapomogi rocznej dla projektowanego za­
kładu, przyznane zostały przez władze od­
powiednie. Co się zaś tyczy zatwierdzenia, 
kurator okręgu naukowego, r. t. Ligin przy­
rzekł deputacji miasta swoje poparcie.

W dniu 9 kwietnia zmarł tu rejent miej­
scowy, Jerzy Gutt. Zmarły odznaczał się 
rozległem wykształceniem i niepospolitą pra­
wością charakteru. Po ukończeniu studjów 
prawnych i agronomicznych za granicą, ś. 
p. Gutt po powrocie z Cesarstwa, piasto­
wał urząd sędziego gminnego w Bodzenty­

nie, następnie rejenta w Gostyninie. Od­
znaczając się zawsze zrozumieniem potrzeb 
społecznych, przyjmował czynny udział w 
sprawie krzewienia oświaty, nie skąpiąc 
mozolnie zebranego grosza na cele publi­
czne. Sekcji Moniuszkowskiej, utworzonej 
przy Tow. muzycznem, dostarczył cennej 
korespondencji kompozytora, którą ogło­
szono drukiem.

Handel zwierzyną, pomimo surowych za­
kazów odbywa się po dawnemu w czasie 
niewłaściwym. Obecnie wydział prawidło­
wego myśliwstwa przedsięwziął starania, 
aby policja w ciągu jednego dnia (12 mar­
ca) opieczętowywata zwierzynę, następnie 
zaś zakazy wała handlu zwierzyną (dla miast 
prowincjonalnych w terminie lO-dniowyin 
od 12-go marca.

Z Lubicza. Policji, śledzącej od pewne­

go czasu bandę opryszków, którzy niepokoili 

okolice Lubicza, udało się w tych dniach 

schwytać jednego z trzech złoczyńcow tej 

bandy, przeprawiających się przez Wisłę.

W Rościszewie (na trakcie między Bieżu­

niem a Sierpcem), w d. 5 b. in. zamknięto 

z rozporządzenia władzy karczmę, mającą 

prawo sprzedaży kieliszkowej —  ku wielkiej 

radości trzeźwych okolicznych mieszkańców, 

a zmartwieniu szynkarza, który, jak sam 

zapewnia, miał teraz trzykroć większe zyski 

niż przed wprowadzeniem spiritusowego mo­

nopolu, Usilnie się też stara o otworzenie 

karczmy ua nowo.

Sprzedaż majątków. W ostatnich czasach 

zaszły następujące zmiany właścicieli mająt­

ków. Kotermań w pow. ciechanowskim od p. 

Milewskiego nabył p. Cyprysiński płacąc za 

włókę po 2,600 rb. Bombalice od p. Wę- 

sierskiego nabył p. Kawecki za 60,000 rb. 

(20 włok) i Grudusk w pow. ciechanowskim 

od p. Skarżyńskiego kupił p. Ig. Bojauowski 

za 110.000 rb. (37 włók).

Wyrodna matka. W d. 12 marca, miesz­

kanka wsi Przyjmy, w pow. ostrowskim. 20 
letnia W. Sz., dziecko swoje nowonarodzone 

wrzuciła do ehlewka. znajdującemu się tam 

wieprzowi, który je pożarł. Dreszcz człowie­

ka przejmuje przy czytaniu tej wiadomości.

Wypadek. W d. 23 marca, mieszkaniec 

wsi Ciemnosze, w pow. szczuczyńskim, Jó­

zef Markowski uderzył w twarz chorego 11 
letuiego pasierba Aleksandra Ziemkowskiego, 

tak silnie, że chłopiec wkrótce umarł.

Ceny na produkty rolne w Lipnie, w ty­

godniu zeszłym były następujące- pszenica 

83 — 88 kop. za pud. żyto 66— 70 k., owies 

77 k., jęczmień 63 — 69 k., gryka 82 — 90 

k., groch’ 69—80 k. za pud.

W IADOMOŚCI RÓŻNE.
Ministerjum spraw wewnętrznych posta­

nowiło opracować przepisy o pobieraniu 
opłaty szpitalnej od osób, czasowo bawią­
cych w mieście. Postanowiono wyznaczyć 

pewien termin pobytu w mieście, po upły­

wie którego opłata szpitalna nie będzie 
pobieraną.

W ministerjum komunikacji wkrótce roz­
patrywaną będzie kwestja obowiązkowego 
ubezpieczania parochodów i innych statków 
rzecznych.

Seminarja pedagogiczne powstać mają 
przy niektórych gimnazjach filologicznych
i realnych. Kurs w seminarjach tych będzie 
dwuletni dla osób, które ukończyły uniwer­
sytet i pragną oddać się stanowi nauczy­
cielskiemu.

KORESPONDENCJE.
Ostrów, fub. iom jyńska.

(Ci;«c dalszy).

Ze sfery ideałów w sferę... pożyczek pie­

niężnych — i to ścierpieć musi piszący, bo o 

to leży przed nami arkusz, zapisany cyframi 

działalności, zaledwie przed kilku miesjąca- 

mi rozpoczętego żywota Towarzystwa oszczęd­

nościowo-pożyczkowego w Ostrowiu (czy nie 

lepiej zaliczkowo-wkładowego?), a to dzięki 

miejscowemu gieometrzc p. Janowi Zakrzew­

skiemu, który i projekt teu podał, i umiał 

nim zainteresować szersze kółko osób, zdo­

bywszy ustawę normalną przy czynnej po­

mocy p. Witkowskiego, sekretarza hypotecz- 

nego. Rzeczone Tow. zawiązało się zaraz po 

otrzymaniu pozwolenia władzy w drugiej po­

łowie r. z., udziały wynoszą po 25 rb., pro­

cent od pożyczki 9$, od wkładów 6&; ilość 

członków waha się około 70 (w pierwszej 

chwili było 40). Do 1 stycznia r. b. było 

sum udziałowych 1393 rb., wkładów 662 rb., 

kapitału zapasowego 72 rb. i dochodów 107 

rb., jak na pięć miesięcy wcale nieźle. W 

tym samym terminie na pożyczki rozdano 

prawie 2,000 rb., z tego najwięcej po 100 

rb., mianowicie (5 pożyczek), następnie po 

60 rb. — 2, po 50 rb.—2, po 40 rb.— 1, po 

37£ rb. (1 j  udziału) —5, po30 rb. — 3, mniej­

sze po 1; najmniejsza pożyczka 12 rb. 50 k. 

Radę w r. b. składają: prezes— sędzia śled­

czy Szabłowski, obywatele ziemscy Godlew­

ski i Brudziński Jan, sekwestrator Damięcki 

i niżej podpisany; do zarządu weszli: prezes 

— poborca kasy powiatowej Srzedziński, skarb­

nik Witkowski i kontroler Kosmaczewski u- 

rzędnik kasy powiatowej.

Urzędnicy biur powiatu i magistratu we­

spół ze strażą ziemską posiadają istniejącą 

już od 15-u lat przy zarządzie powiatowym 

kasę zaliczkowo wkładową z obrotem rocznym 

do kilku tysięcy rubli; ustawa rzeczonej ka­

sy jest bardzo dobra i odpowiednia, ale za­

ufanie poderwane od czasu wykrycia przed 

paru laty przez komisję rewizyjną deficytu 

na 1,000 rub. z górą, powstałego przez to 

że prezes kasy jednocześnie w ciągu dwóch 

lat, wbrew ustawie, był tejże skarbnikiem, 

i . . .  zaczęło się od „łyczka" skończyło się 

na „rzemyezku.“ Do zarządu kasy w r. b. 

należą lekarz powiatu, jako prezes — jako 

członkowie: naczeluik straży ziemskiej i geo­

metra rządowy powiatowy; skarbnikiem jest 

felczer powiatowy ku ogólnemu wszystkich 

zadowoleniu. Prezesem ogólnego zebrania 

z urzędu jest naczeluik powiatu. Pożyczki 

udzielane są do wysokości płacy miesięcznej 

urzędnika bez poręczenia na 6& i spłacane 

ratami miesięcznemi; wkłady obowiązkowe 

miesięczne wynoszą 'Ą% gaży. W czasie, gdy 

wysokość wkładu przenosi pensję miesięczną, 

udzielają się pożyczki na rok do wysokości 

wkładu bez poręczenia, wyżej — tylko za po­

ręczeniem, mającego do tego prawo członka 

kasy.
Wreszcie istnieje w Ostrowiu instytucja pu­

bliczna, rzadko spotykana w miastach powia­

towych, a mianowicie Towarzystwo dobro­

czynności, drugie (po Łomży) w łomżyńskiein 

a bodaj jedyue w całem płoekiem i łoinżyń- 

skiem po za miastami gubernialnemi: rządzi 

się ustawą Najwyżej zatwierdzoną d. 17 li­

stopada 1889 r., a wyjednaną dzięki zabie­

gom b. pomocnika naczelnika powiatu Śmi­

gielskiego, który w ciągu lat kilku, do chwili 

zorganizowania Towarzystwa, co nastąpiło w 

połowie 1890 r., zdołał zgromadzić 9Ó0 rb. 

w gotowiźnie i stworzyć posesję wartości 

2.500 — 3,000 rb. pod egidą komisji sauitar- 

nej, która aktem rejentalnym odstąpiła nie­

ruchomość, zgodnie z pierwotnem założeniem 

nowemu towarzystwu. (Dok. uant.)

PRZEGLĄD PO LITYC ZNY.
Nie możua nazwać Austrji „szczęśliwą,,” 

chociaż niegdyś nadano jej taki przydomek. 

Sprawy w tem państwie ułożyły się tak fa­

talnie. że wybrnięcie z tych zawikłań w/da­

je się wprost nieprawdopodobnem. Jak wie­

my, rządy tam sprawują się bez parlamentu

na zasadzie § 14, to jest sam rząd wydaje 

prawa i przepisy, bez odwoływania się do sej­

mu ogólnego. Ale stan tuki długo potrwać 

nie może. A tymczasem wcale nie zanosi się 

na złagodzenie stosunków tamtejszych pomię­

dzy niemcami a słowianami, a zwłaszcza po­

między czechami a niemcami. Niemcy, a wła­

ściwie niektórzy ich przewódcy. w dążeniach 

swych połączenia się w jedną wielką ojczy­

znę niemiecką nie przebierają w środkach i 

sposobach. W tym celu np. wydali okrzyk: 

„Los von Rom'* t. j. odłączenie się od Rzy­

mu przez przyjęcie protestantyzmu. Jakkol­

wiek uarazie nie grozi to zbytniem niebez­

pieczeństwem, gdyż ta garstka odszczepień- 

ców, która przyjęła wiarę ewangielieką, uie 

może mieć wielkiego znaczenia, ale propa­

ganda w tym kierunku jest silną tak, że ka­

tolicy muszą jej przeciwdziałać. W tym celu 

arcybiskup wiedeński i inni biskupi wydali 

odezwy do swych wiernych ostrzegające ich 

przed tą agitacją, że jest ona tylko narzę­

dziem do 8pruszezenia, o co najbardziej cho­

dzi Wolffom, Schiinererom i innym dowódcom. 

W tym celu zwołane zostały zebrania prze­

wodniczących rozmaitych stowarzyszeń ka­

tolickich, na których omawiano agitacjo i 

środki przeciwko n ie j.

Rząd austrjacki powoli zdaje się domyślać, 

do czego dążą nieracy i rozpoczyna działać 

energiczniej. Rozwiązuje stowarzyszenia, któ­

re podburzają przeciwko państwu lub kato­

licyzmowi. W ostatnich czasach zostały roz­

wiązane: „związek niemieckich narodowców 

w Austrji", „stowarzyszenie niemieckie w 

dzielnicy Wiedeń," stowarzyszenie wyznaw­

ców ewangieliekich," „stowarzyszenia Ger­

manów." Wszystkie te towarzystwa dopusz­

czały się przekroczenia swych ustaw prze­

pisanych i jawnie występowały przeciwko 

państwu. Pomimo to wszystko prawdziwi 

„austrjacy” zapatrują się bardzo czarno na 

przyszłość swego państwa i krajów poszcze­

gólnych. Kto wie, czy inne państwa nie ocze­

kują śmierci cesarza Franciszka Józefa, aby 

się tam wmieszać i rozporządzał1 według swej 

myśli. Niewiadomo jeszcze dotychczas, kto 

naznaczonym jest ua zastępcę, a w razie przy­

padku nagłej śmierci, sprawy pozostawałyby 

tam w strasznym chaosie. Mówią co praw­

da, ie stary cesarz chce się żenić z młodą 

jakąś osobą, ale czy doczeka się potomstwa 

z tego małżeństwa, bardzo o tem wątpić na­

leży.
Sprawa samoańska, o której pisaliśmy nie 

dawno temu, dotychczas załatwioną nie zosta­

ła. Stosunek przyjazny, jaki zdawał się usta­

lać pomiędzy Anglją a Niemcami, jest moc­

no nadwyrężony. Na wyspach toczy się wciąż 

walka pomiędzy stronnictwami. W końcu za­

pewne przyjdzie do podzielenia tych wysp 

pomiędzy owymi państwami w dodatku z A- 

meryką, czego żądają anglicy, a na co nie­

chętnie przystają niemcy. Bądź co bądź o- 

bawa bezpośrednia wybuchu jakich z powodu 

tego zawikłań już minęła.
Nie minęło takie niebezpieczeństwo ze stro­

ny Chin. Napady na europejczyków zdarzają 

się coraz częściej. Anglicy, co prawda, przy­

prowadzają ich do porządku, ale ruch chiń­

ski nietylko, że nie ustaje, ale się zaognia. 

W ostatnich czasach chińczycy powstali prze­

ciw władzy angielskiej w Hongkongu, gdzie 

stwierdzono istnienie stowarzyszenia tajnego 

„Triad“, które ma na celu hasło: „Chiny 

dla Chińczyków/ Obecnie rządząca cesarzo­

wa ma zamiar zebrać 200,000 wojska i o- 

głosić nowego cesarza.

Z czasopism.
Jako dodatek do „Kurjera Codziennego" 

wyszedł pierwszy tom pism iuljusza Sło­
wackiego, z przedmową Piotra Chmielow­

skiego.
Krowa ubofliego. „Kurjer Codzienny “ 

zwrócił uwagę wjeduym z artykułów na za­

niedbaną u uas hodowlę kóz.
Koza zwana „bydlęciem żydowskiem“ trzy­

maną jest u nas niemal wyłącznie przez u- 

bogich mieszkańców miasteczek, zwykle ży­

dów, w warunkach nie pozwalających na 

hodowlę racjonalną. O takiej hodowli warto 

pomyśleć, gdyż utrzymanie kozy bardzo ma­

ło kosztuje. Koza bowiem zjada każde nie­

mal zielsko, którem inne trawużerne pogar­

dzają. Mleko kozie jest posilne, strawne, da­

je dużo śmietanki; odznacza się wprawdzie 

zapachem nie dla każdego znośnym, usunąć 

jednak go możoa przez trzymanie kozy w 

czystości. Zresztą są gatunki kóz, jak np. 

„nubijskie* nie posiadające wcale tego za­

pachu wstrętnego.
Gdyby hodowcy zajęli się u nas poprawą 

rasy kóz miejscowej, włościanie małorolni, 

ua jednym morgu naprzykład, mogliby się za-
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ją i t ftomoAieairm hodowlą kół, ia|>eirni»- 

j*c tym aponoWm zdrowe i t»nie mleko %it- 

rokun «*r»twotri ludności obo£**ej-

Wyborny artykuł pana J. Chr. w spra­
wie wychodzi*a robotników naszych do 
1’rn* drakojc ,,Gałfta Wnrftzaic*ka." W ar- 
lyknle lym wszechstronnie rozpatrywane są 
wszelkie czynniki wplfwające na wychodź- 
two i rozbierane są złe i dobre strony ta­
kiej wędrówki luda naszego do obcych.— 
Autor stwierdzając, w końca, że sprawa ta 
nie da się ująć żadnymi przepisami poli­
cyjnymi mówi między innymi:

„Skoro pewnego zjawiska »jM>łeczuefęo nie 

możemy cofnąć ani stłumić, musimy się z nim 

pogodzić; pozostaje wtedy dążyć do osunię­

cia, przynajmniej osłabienia stron jego ujem­

nych o ile U) w mocy naszej.

„Kadzi więc autor, aby wyehodźtwo ująć 

w karby organizacyjne, dać obieżyaasom o- 

piekę i kontrolę prawną, jeno bez tendencji 

policyjnej."
Wszechświat Nr. lG-ty zawiera. Z. Woy- 

cicki— Dla czego rośliny są zielone? D-r Zy­

gmunt Kramsztyk — Wzrok, (odczyt popular­

ny, wygłoszony w Muzeum przemysłu). \V't. 

Piotrowski — O bronzacli i patynie. Zn. — 

Luźne uwagi. Kronika naukowa. Wiadomo­

ści bibljograflczne. Buletyn meteorologiczny.

Ukazał się w drnkn zeszyt marcowy (U l) 
miesięcznika nankowu-lil.-rackiego Ateneum

Treść: Ostatni okres w twórczości B. Za­

leskiego ( I* 4 l  — l88ł)l, stadjuin literackie 

przez St. Ździarskiego. Budżet państwa na 

r. I8!*!ł. artykuł statystyczny przez *St. Pio­

trowskiego. John Locke. Obraz walk ducho­

wych w Anglji w XVII w., zarys biografi- 

czno-filozowiczuy. przez d-ra A. Grosglika. 

Z doświadczeń przeszłości, studjum history­

czne przez Kazim. Włostowskiego. Helena, 

wiersz Leconte dc Lisic a, w przekładzie A. 

Lange. Atom i monada, studjum filozoficzne, 

prze Hel. Witkowską. Szyk. sport i moda. 

artykuł publicystyczny, przez Wł. Domań­

skiego. Rozbiory i sprawozdania literackie. 

Nowości naukowe i literackie. Kronika mie­

sięczna. przez Tad. Smarzcwskiego.

Nowe książki i w yd aw n ic tw a
Zasady chemii teoretycznej przez Lota- 

rjusza Meyera. Jako dodatek bezpłatny do 
tygodnika „Wszechświat” wychodzi dzieło 
pod powyższym tytułem w przekładzie prof. 
Br. Znatowicza. Nazwisko autora tego dzie­
ła znane jest ogólnie w świecie uczonym, 

nazwisko tłómacza, który tę właśnie książ­
kę z pomiędzy wielu innych, przyswaja iite-

ratnrze naszej, również jest znanena, jako 
jednego z nielicznych n nas pionierów_ nau­
ki. co razem daje rękojmie, że książka ta 
bezwarunkowi) zasługuje na polecenie tym, 
którzy uprawiają chemię. Dotychczas "  y* 
szedł zeszyt l. który obejmuje ogólne pod­
stawowe zasady, a więc prawa chemiczne, 
teorję atomistyczną, wyjaśnienie praw rów­

noważników chemicznych i termicznych Ud.
Książka ta, zaleca sic bardzo dobrym u- 

kladem i wykładem, i niewątpliwie znaj­
dzie szerokie rozpowszechnienie wśród tych, 
którzy zajmują się tą wielce ciekawą nauką.

KRONIKA HANDLOW A.
Spr„iro:d. Da mu Ku In B a  H'oWmer, Barczat i  S-ko 

Płock. 21 kwietnia

Na tarp dziriejszy dowicziouo około 060 
ró/nego ziarna, a mianowicie: pszenicy około *«> 
korcy, żyta 150 korcy, jęczmiouia 60 korcy, owsa 
180 korcy, gryki 20 korcy, grochu — korcy.

Z powodu mocniejszej tendencji na rynkach za­
granicznych i u nas płacono Uziś nieco wyższe ce­

ny, a miauowieie.
Płacono względnie do jakości ziarna za pszenicę 

od rb. 5,—  du 5/25 za *40 f., żyto od rb. 3,75 do 
3,90 za 230 f., jęczmień od rb. 3/25— 3,75 za 210 f., 
owies do 2,70 za 140 f., grykę do 4,35 za 2 LU f., 

groch do rb.— za 260 f.
Do spichrzów kupieckich w minionym tygodniu

dowieziono u .  kontrakty poprzednio zawarte około

____ korcy pszenicy i *>»»•
Za ersnice spławiono — berlmki z pszenic*. 
RHansk 20 kwietni*. Tendencja mocni. ceny 

ps®*:* i * «*• > -

Za spokój duszy

Ś. t  p.

j i  mmi
jako w pierwszą, bolesną rocznicę 

Jogo zgonu, przypadającą na 

dzień 4 M aja , odprawionem 

zostanie w dniu  tejże daty r. 

b., o godzinie 10-ej z rana, w 

kościele parafialnym  w Bodza­

nowie, nabożeństwo żałobne, 

na które zaprasza się kre­

wnych, przy jaciół i znajomych 

zmarłego.

O G Ł O S Z E N I A .  =

Przewodnik Adresowy
FIRM HANDLOWYCH W  PŁOCKU.

Do sprzedania

Ignacy Erochocki.
transporty tytoniów. Kolegialna JV° 13. 
■ ■ —« • i lTiTTTTj \. .. TT. ..... i
M  K r u b i n e r  Farb malarskicl1

u w iu c i | obić papierowych, oraz 

szyhy do okien, Grodzka, wprost Kolmowej.

W Ł S z t r o m a j e r ^ ^ ^
ralne, zaprawy do podłóg

Wł. Apfelbaum Skład mebli i zakład 
tapicerski istn. od 

1885 r. Wielki wybór. Robota solidna. 
__________ Płock, ul. Kolegialna.

Józef Patkowski.
ny z prysznicem emaljowane 40 k., cynko­
we 20 k. Łaźnie 30 i 8 k. Łaźnie gabinet.
60 k, na I osobę, 90 k. na 2 osoby.______

Reprezentant najlep­
szej firmy Lr, fds de 

Peugeot freres Yalcntigncy France. Po­

leca na I8‘J!) rok Rowery, Tandemy, Try- 
rykle. l*lock, Kolegialna.

Ostrołęcka fabiyka kafli i dachówki /\|\/|£pYKf\N rentlowski i PARA kasztanów
przyjmuje zamówienia na dostawę kafli
zwyczajnych, berlińskich i majolikowych, E u p r z ę ż ą  rto. s o o .

Klacz wierzchowa rb. 30 J.

ga żadnej podrzutki i lżejszą jest o połowę od Wiadomość u lekarza weterynarji pułku 
dachówki zwyczajnej. Odstawa koleją żela- dragonów, Jana Pruszkowskiego, w Płocku.
zną i wodą. ____________________________________________

Fabryka przyjmuje na siebie stawianie I 
pieców. •

Adres: W . Gąssowski. Ostrołęka.

Do rozwini§cia interesu
dobrze prosperującego, po­

trzeba 2000 rb. na 8°/o. 

Z a b e z p i e c z e n i e  pewne.

Wiadomość w Redakcji rEchu.

B O N A
polka z językiem  niemieckim lub też 

niemka katoliczka potrzebna jest na 

wieś. Pożądaną jest umiejętność szy­

cia. Bliższe szczegóły w redakcji.

Wł. Apfelbaum

T? .TjłTftpln' Grodzka 3t>. Skład żelaza, 
• wyrobów żelaznych i nożo­

wniczych, naczyń kuch, i przyborów elektr.

Walery Krowicki. "gSS* f"r“ ‘
ul. Warszawska 1, dom Lewensztejna.

Któryś z pp. właścicieli ziemskich.
z okolic Płocka na jarmarku w Sierpcu 
plącąc włościaninowi rb. 240 za parę koni 
kasztanowat., naddal sprzedającemu przez 
pomyłkę 24 rb. Iiylo to na początku lutego 
r. b. Poszkodowany zechce się zgłosić do 
niżej podpisanego dla odebrania swego mi­
mowolnego naddatku. Ks. L. Machczyński,

Admlnisirujnoy par. Uosciszemo, przez Sierpc.

Letnie mieszkania
w Tokarach za bardzo przystępną cenę, 
składające się z 2-ch i 3-ch pokojów, we- 
renda, kuchnia i meble niezbędne, ogród 
spacerowy, łazienka, śliczne położenie, przy­

stań statków parowych.

R. Jarockiego w Płocki
ulica GRODZKA Mś 36

poleca na SEZON BIEŻĄCY

i
Tekturę do krycia dachów, fabryki Warszawskiego Przedsiębior­
stwa Asfaltowego. Smołę, cement i wszelkie materjały budo­
wlane. Drut kolczasty do ogrodzeń, oraz wszelkie inne w zakres 

handlu żelaznego wchodzące przedmioty, po możliwie najniższych cenach.
łs r y c ie  d.a.cł2.ó"w  telrtia-rą, s m o ło - w o c w ą ..

K A R T O F L E
wczesne

Karlyroso (Ellerosy) 150 korcy do sprze­
dania po 2 rb. 50 k. korzec. R U M O K A  

przez Mławę Rudowski.

Z powodu wyjazdu
jest do sprzedania FORTKPIAN firmy 

Szredera, oraz GARNITUR MEBLI. 
Wiadomość ulica Warszawska, dom Staro* 
rypińskiego, w mieszkaniu inżyniera (.'. 

llessina.

W Śniedzanowie
pod Sierpcem pokrywają klacze ogiery 

rządowe z Janowa 

W  O L W  I K
ciemno gniady ‘/a krwi angielskiej,

A J W E N O
gniady 7/„ kwi angielskiej.

Do sprzedania
Klacz angielska pełnej krwi ze świadectwem 

R ie p p a e il  
ze stada Ks. Lubeckiego. Lat 5. 

Ogier ’/< krwi angielskiej, lat 4 

F a n fa ro n .

200 korcy łubinu suchego
PSARY, przez lJielsk płocki.

DENTYSTA J. MANTINBAND
praktykuje przez czas krótki w Lipnie 

w domu p. Rudowskiego.

DO SKŁADÓW

ibner, Barczak i S-ka
w Płocku.

nadszedł świeży transport

K  o  ń  s k i  e g  o  z  ę  b  u.

Polecamy wszelkie N a s io n a  pastewne, leśne i ogrodowe j 

w gatunkach zupenie świeżych i o wypróbowanej sile kiełkowa- j

c z e r w o n ą ,  b ia łą ,  szw ed zkąnia, oraz k o n ic z y n y :  
i p rz e lo t .

Składy nasze zaopatrzone są stale w maszyny 
i narzędzia rolnicze tak krajowych, jako tez i naj­

bardziej renomowanych fabryk zagranicznych.

Specjalne olerty i cenniki wysyłamy na żądanie

franco.
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